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I. DOKUMENTY  

Statuty P apieskich  D zieł M isyjnych

Św ięta  K ongregacja E w angelizacji Ludów  (Rozkrzewiania Wiary)

Kierując się przekonaniem  o potrzebie dostosowania S tatutów  P apie­
skich D zieł M isyjnych do now ych po Soborze W atykańskim  II w arunków , 
Św ięta  K ongregacja E w angelizacji Ludów  zleciła  R adzie W yższej tych  D zieł 
przestudiow anie rew izji dotychczasowych Statutów  pod kątem  ich zgodności 
z nauką i przepisam i D ekre tu  o działalności m isy jn e j  Kościoła. Poczynając 
od 1968 r. zredagow ano już i przedyskutow ano kilka rozm aitych projektów. 
O statni z tych  tekstów , zredagow any w  1974 r., był kolejno poddany ocenie  
D yrektorów  P apieskich D zieł M isyjnych, ich R adzie W yższej (na zebraniu  
w  m aju i w  listopadzie 1975 r.), P rzew odniczącym  K om isji B iskupów  dla 
Spraw  M isji zebranym  w  R zym ie w  kw ietn iu  1975 r., w reszcie Zgrom adzeniu  
Plenarnem u Św iętej K ongregacji E w angelizacji Ludów  (w listopadzie 1975 r.).

T en w łaśn ie tekst, przestudiow any i przyjęty przez w ym ienione odrębne 
instancje, a przeznaczony dla Dzieł: R ozkrzewiania W iary, Sw . Piotra A po­
stoła, Św iętego D ziecięctw a i P apieskiej U nii M isyjnej, został ostatecznie  
w  dniu 10 k w ietn ia  br. przedstaw iony P apieżow i. Ojciec Ś w ięty  zechciał ła ­
skaw ie n in iejsze norm y zatw ierdzić ad ex p er im en tu m  na przeciąg trzech lat, 
z m ożliw ością przedłużenia tego term inu przez Ś w iętą  K ongregację E w ange­
lizacji Ludów  aż do m om entu udzielenia tym  Statutom  stałej aprobaty.

N iniejszym  ogłaszam y i publikujem y te Statuty, owoc w ielo letn iej zb io­
rowej refleksji, w  ufnym  przekonaniu, że przyczynią się one do rozw oju co­
raz to płodniejszej w spółpracy m isyjnej przez Papieskie D zieła M isyjne.

Rzym, dnia 1 m aja 1976

abp  D. S im on  L ourdusam y Angelo Card. Rossi 
Sekretarz P refekt

* Redaktorem  nin iejszego biu letynu jest ks. W ładysław  K o w a l a k  SVD, 
W arszawa.
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I. W ł a d z e

1. W ładza centralna

1. Papież spraw uje w ładzę nad Papieskim i D ziełam i M isyjnym i za poś­
rednictw em  Św iętej K ongregacji Ew angelizacji Ludów, której Sobór W aty­
kański II pow ierzył k ierow nicze prow adzenie i koordynow anie w spółpracy  
m isyjnej (DM 29). Ogół biskupów  jest reprezentow any w  k ierow nictw ie Kon­
gregacji przez w yłonionych z jego grona przedstaw icieli.

2. W sw ym  podporządkowaniu Św iętej K ongregacji E w angelizacji Ludów  
Papieskie D zieła M isyjne zachow ują w ew nętrzną autonom ię i rządzą się w ła ­
snym i statutam i.

3. K om itet N ajw yższy „czuwa, by każde z  Papieskich D zieł M isyjnych  
rozw ijało się praw idłow o i ow ocenie w e w łasnym  zakresie działalności i  roz­
w iązuje w ynikające przy tym  m iędzy nim i trudności” (motu proprio Decessor  
Noster  z dnia 24 VI 1929 r., η. V). K ardynał-P refekt Św iętej K ongregacji 
Ew angelizacji Ludów jest Przew odniczącym  tego Kom itetu, a Sekretarz Ś w ię­
tej Kongregacji jest z urzędu jego W iceprzewodniczącym . Członkam i K om i­
tetu N ajw yższego są: sekretarze generalni oraz jeden delegat z każdego z  czte­
rech Papieskich D zieł M isyjnych. W icesekretarz generalny D zieła Rozkrze- 
w iania W iary uczestniczy w  zebraniach K om itetu N ajw yższego jako actuarius.

4. a) P apieskie D zieła M isyjne R ozkrzew iania W iary, Św iętego Piotra  
A postoła i Papieska U nia M isyjna podlegają kierow nictw u jednej w spólnej 
Rady W yższej (Consilium Superius), z siedzibą w  R zym ie przy Św iętej K on­
gregacji E w angelizacji Ludów.

b) Sekretarz K ongregacji jest z prawa przew odniczącym  w ym ienionej 
Rady W yższej i ją  reprezentuje.

c) W skład Rady W yższej wchodzą:
— przewodniczący;
— sekretarze generalni czterech P apieskich D zieł M isyjnych;
— dyrektorzy krajow i Dzieła R ozkrzew iania W iary, Św iętego Piotra  

A postoła i U nii M isyjnej;
—. podsekretarze: R ady dla Spraw  Publicznych Kościoła, Św iętej K on­

gregacji B iskupów  i Św iętej K ongregacji dla K ościołów  W schodnich;
— ew entualn ie niektórzy jeszcze radni m ianow ani dla specjalnych racji 

przez Św iętą  K ongregację E w angelizacji Ludów.
d) A spekt kolegia lny i pow szechny Rady W yższej znajduje swój wyraz 

w  uczestn ictw ie w  niej dyrektorów  krajow ych jako delegatów  K ościołów  lo ­
kalnych. G łów ną ich troską zaw sze będzie ogólne dobro m isji.

e) Każde z trzech D zieł ma sw ój sekretariat m iędzynarodowy, k ierow a­
ny przez sekretarza generalnego, którego m ianuje Św ięta  K ongregacja na 
okres pięcioletni po uprzednim  zasięgnięciu  opinii u dyrektorów  krajow ych. 
M andat ten m oże być ponawiany.

f) Rada W yższa sw e zw ykłe zebrania doroczne będzie odbyw ała w  maju
dla:

— dokonania rozdziału funduszów  zebranych przez dyrekcje krajowe;
— ustalenia w iążących priorytetów  przy przydzielaniu dotacji na cele  

m isyjne;
— przebadania m etod pastoralnych w  działalności Papieskich D zieł M i­

syjnych;
— rozw iązania problem ów  zw iązanych z ich organizacją.
Do uczestnictw a w  tym  zebraniu w in n i być zaproszeni w szyscy  członko­

w ie  Rady W yższej.
g) Sekretarze generalni D zieła R ozkrzewiania W iary i D zieła Św iętego  

Piotra A postoła przedstawią R adzie W yższej projekt rozdziału dotacji m isy j­
nych zw yczajnych i nadzw yczajnych. Przedłożą jej rów nież roczny raport 
z funduszów  przyjętych oraz z dotacji w ypłaconych na cele m isyjne.
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h) U stalając norm y odnośnie do przydzielania m isyjnych dotacji, R a­
da W yższa będzie się k ierow ać ogólnym i w ytycznym i w ydanym i przez Ś w ię­
tą K ongregację E w angelizacji Ludów. Przydział słuszny — każdem u stosow ­
nie do jego potrzeb — i skuteczny, to znaczy z przeznaczeniem  na ce le  dusz­
pasterstw a m isyjnego, w ym aga zdobycia uprzednio solidnych inform acji oraz 
uw zględniania opinii zainteresow anych K onferencji B iskupów  oraz dośw iad­
czonych ekspertów.

i) Rada W yższa będzie popierać kontakty d w spółpracę m iędzy dyrekcjam i 
krajow ym i. Spotkania m iędzy nim i, czy  to  o charakterze m iędzynarodowym , 
czy też zaw ężone do jakiegoś regionu, dawać będą okazję osobom  k ierują­
cym  krajow ym i centralam i m isyjnym i do w ym ian y poglądów , inform acji 
i dośw iadczeń, co będzie w pływ ało  w zbogacająco na w szystkich  uczestn iczą­
cych w  tych spotkaniach oraz pobudzało każdego do rew izji i —  w  razie po­
trzeby — odnow y w łasnych  m etod pracy.

j) Rada W yższa, celem  skuteczniejszego w ypełn iania  sw ych zadań, 
w  sw ej w ew nętrznej działalności może kierow ać się w łasnym  regulam inem .

5. a) D ziełem  Św iętego D ziecięctw a albo D ziecięctw a M isyjnego (przejś­
ciowo, dopóki nie nastąpi połączenie Rad W yższych) kieruje jego w łasna  R a­
da W yższa, której przew odniczącym  jest sekretarz Św iętej K ongregacji E w an­
gelizacji Ludów.

b) Ta sam a K ongregacja m ianuje na okres pięcioletni sekretarza gen e­
ralnego tego Dzieła, po uprzednim  przekonsultow aniu tej spraw y z Radą 
W yższa. M andat ten  m oże być ponaw iany.

c) W skład R ady W yższej wchodzą:
—  przewodniczący;
—■ sekretarz generalny;
— dyrektorzy krajow i Dzieła;
— trzech członków  w ybranych z K om itetu zelatorów  i m ianow anych  

przez Radę W yższą; w skazane jest, by b yły  nim i osoby św ieckie.
d) Raz do roku Rada W yższa będzie m iała  zebranie zw yczajne. Zakres 

działania i kom petencje tej Rady są tego sam ego charakteru, co i Rady W yż­
szej trzech pozostałych Papieskich D zieł M isyjnych.

e) Radę W yższą w spom aga kom itet zelatorów , tj. osób pow ołanych do 
przebadania akt zw iązkow ych z podaniam i o pom oc oraz do przygotow ania  
projektu przydziału zasiłków .

2. D yrekcje K rajow e i D iecezjalne

6. a) W każdym  kraju będzie ustanow iona Rada K rajowa i D yrekcja K ra­
jow a w spólna dla w szystkich  czterech D zieł z dyrektorem  krajow ym  na cze­
le. B ędzie on m ianow any na okres pięcioletni przez Ś w iętą  K ongregację Ewan­
gelizacji Ludów  na w niosek  m iejscow ej K onferencji Episkopatu. Jego m andat 
m oże być ponaw iany.

b) Rada K rajowa Papieskich D zieł M isyjnych składa się z dyrektora kra­
jow ego, z sekretarzy krajow ych poszczególnych D zieł, z dyrektorów  diecezjal­
nych bądź — w  razie ich w iększej liczebności — z ich delegatów. Struktura  
składu członków  R ady K rajowej m oże być różna, b y leby  tylko w  dostatecz­
nej m ierze uczestn iczyli w  niej przedstaw iciele ośrodka krajow ego oraz de­
legaci diecezjalni.

c) Co roku dyrektor krajow y przedstaw i R adzie K rajowej sprawozdanie 
z działalności finansow ej i ideow ej poszczególnych Dzieł.

d) Rada K rajowa rozpatrzy i zatw ierdzi bilans finansow y: przychody  
i rozchody, koszty adm inistracji, propagandy uzgodnione przez dyrekcję 
krajową i dyrekcje diecezjalne. Przyjm ie też program działalności D zieł za ­
równo w  dziedzinie anim acji, jak  i organizacji pom ocy m aterialnej.

e) Co roku dyrektor krajow y przedstaw i sekretarzom  generalnym  D zieł
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raport z działalności finansow ej i ideowej poszczególnych D zieł w  sw oim  
kraju.

f) Co roku rów nież przedstawi analogiczny raport K om isji m iejscow ego  
Episkopatu do Spraw  Misji.

g) Po odjęciu  koniecznych w ydatków  poniesionych przez dyrekcję krajo­
w ą i dyrekcje diecezjalne, fundusze zebrane przez dyrekcje krajow e na rzecz 
m isji będą bez uszczuplenia oddaw ane do dyspozycji sekretariatów  general­
nych poszczególnych Dzieł.

i) Gdzie w ym agałyby tego w arunki lokalne, D zieło Św iętego D ziecięctw a  
może m ieć w łasną Radę Krajową, której dyrektor będzie m ianow any na 
okres p ięcioletn i przez Św iętą  K ongregację E w angelizacji L udów  na w niosek  
K onferencji m iejscow ego Episkopatu. M andat jego m oże być ponaw iany. Za­
dania i kom petencje Rady K rajowej będą się odpow iednio pokryw ały z tym i, 
jakie posiada om ów iona w yżej Rada K rajowa pozostałych Dzieł.

j) Pam iętając o charakterze episkopalnym  P apieskich D zieł M isyjnych, 
R ady Krajowe będą czuw ały, by ich działalność scalała się z diecezjalną  
i m iędzydiecezjalną in icjatyw ą duszpasterską na rzecz m isji, dla zapew nie­
nia w  tym  w ażnym  punkcie jedności i harm onijnego rozwoju. Dla zachow a­
nia swej tożsam ości P apieskie D zieła M isyjne będą się strzegły, by nie fu n k ­
cjonow ały na m arginesie życia duszpasterskiego diecezji i n ie tw orzyły struk­
tur paralelnych. K ierow ać się będą ogólnym i w ytycznym i ze strony K om isji 
Episkopatu do Spraw  M isji (motu proprio Ecclesiae sanctae  III, 9, 11; Instr. 
Quo aptius. A). G dzie istn ieje  K rajowa Rada M isyjna jako organ w spom nia­
nej Kom isji, P ap iesk ie D zieła M isyjne ze w zględu na sw e znaczenie w  niej 
w  sposób należny  będą w  niej reprezentow ane. Rada ta będzie je  w spom a­
gała w  urzeczyw istn ianiu  ich zadań i strzegła priorytetu ich celów .

7. a) W każdej diecezji biskup m ianuje, najlepiej po konsultacji z dyrek­
torem  krajow ym , dyrektora dieczjalnego Papieskich D zieł M isyjnych, o ile  
to m ożliw e jednego dla w szystk ich  Czterech D zieł. Pożądaną jest rzeczą, by 
ten dyrektor był jednocześnie delegatem  biskupa dla spraw m isji (Ecclesiae 
sanctae  III, 4).

b) D yrektor d iecezjalny w spom agany przez sw ych w spółpracow ników  jest 
do dyspozycji biskupa dla św iadczenia mu pom ocy w  utrzym aniu w e w szyst­
kich dziedzinach duszpasterstw a diecezjalnego otw artości dla potrzeb m isyj­
nych Kościoła pow szechnego.

c) O fiary w iernych zebrane na m isje będą bez uszczuplenia przekazy­
w ane D yrekcji Krajowej. N ie mogą być one obracane na cele partykularne.

II. C z t e r y  P a p i e s k i e  D z i e ł a  M i s y j n e  

Papieskie Dzieło M isyjne R ozkrzewiania W iary

1. W ścisłej w spółpracy i doskonałej harm onii z pozostałym i Papieskim i 
D ziełam i M isyjnym i, D zieło R ozkrzewiania W iary ma z>a cel:

a) Budzić zainteresow anie dla pow szechnej ew angelizacji w e w szystkich  
ośrodkach ludu Bożego: w  rodzinach, w e w spólnotach podstaw ow ych, w  p a ­
rafiach, w  szkołach, w  luźnych ruchach, w  organizacjach, by cała diecezja  
stała się św iadom a sw ego pow szechnego pow ołania m isyjnego. Dla osiągn ię­
cia tego celu  konieczna jest solidna organizacja parafialna.

b) Popierać w e  w spólnotach chrześcijańskich pow ołania m isyjne i w za­
jem ną pom oc m iędzy w szystk im i Kościołam i. O fiary w iernych z całego św ia­
ta zezw alają na w ypracow anie programu służebnej pom ocy dla w szystkich  
K ościołów  na terenach m isyjnych, by w  sposób sta ły  zaradzać potrzebom  
najbardziej istotnym .

2. D zieło prowadzi sw ą działalność w  ciągu całego roku, w zm agając ją 
szczególnie w  październiku, z punktem  kulm inacyjnym  w  przedostatnią n ie­
dzielę tegoż m iesiąca, tzw . N iedzielę M isyjną.
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3. Rady K rajow e tego D zieła ustalą w  oparciu o rozpoznanie konkretnych  
w arunków  lokalnych na odcinku kościelnym , czy należy daw nym  w zorem  na­
daw ać D ziełu form ę organizacyjną, przyjm ując do niego członków . To samo 
należy  odnieść do w szystk ich  pozostałych Papieskich D zieł M isyjnych. N ie  
można jednak przy tym  zapom inać, że D zieła te z natury sw ej zw racają się  
do w szystk ich  z apelem  o w spółpracę. Członkow ie ich w inn i zatem  być  
w  sw oim  środow isku prom otoram i pow szechnego ducha m isyjnego.

P apieskie Dzieło M isyjne Św iętego Piotra A postoła

4. D zieło to pow stało dla uw rażliw ienia chrześcijan na spraw ę form acji 
rodzim ego k leru  w  Kościołach m isyjnych. Zaprasza ono do w spółpracy  
w przygotow aniu kandydatów  do kapłaństw a przez pomoc duchow ą i m ate­
rialną. Fundusze, pochodzące z ufundow anych stypendiów  pieniężnych i rze­
czow ych, ze składek i innych darów zezw alają na zakładanie i rozwój licz­
nych n iższych i w yższych sem inariów  diecezjalnych. W ten  sposób Dzieło  
Św iętego Piotra A postoła w ie le  przyczyniło się do wzrostu k leru  rodzim ego. 
Na tym  odcinku pełni ono nadal bardzo w ażną rolę.

5. Ostatnio D zieło to stopniow o poszerzyło sw e zadania na św iadczenie  
pom ocy domom form acyjnym  dla kandydatów  i kandydatek do życia za­
konnego.

Papieskie Dzieło M isyjne Św iętego D ziecięctw a  
(D ziecięctw a M isyjnego)

6. Dzieło to jest usługą K ościołów  lokalnych, w spom agające w ych ow aw ­
ców  w  rozbudzaniu i rozw ijaniu u dzieci (u m łodzieży) katolickiej św iado­
m ości m isyjnej i prowadząc do dzielenia się skarbam i w iary i środkam i m a­
terialnym i z dziećm i krajów  i K ościołów  ubożsaych pod tym  w zględem . ,

7. Składki i ofiary dzieci ze w szystkich  krajów  stanow ią fundusz solidar­
ności, m ający za cel przychodzić z pomocą dziełom  i instytucjom  obsługują­
cym  dzieci b iedniejsze na tam tych terenach.

8. M ając zadanie głęboko w ychow aw cze, D zieło to ma uw zględniać czyn­
niki pedagogiczne w  sw ych m etodach w drażania do form acji m isyjnej i w  
apelach do szlachetnej szczodrości. W budzeniu u dzieci św iadom ości m i­
syjnej dostosuje się do ich m entalności, w ieku  środowiska i ich m ożliw oś­
ci. Posługując się w łasnym i środkam i czy też w ykorzystując struktury w ła ś­
ciw e katechezie, w łączać się będzie zaw sze w  całokształt duszpasterskich in i­
cjatyw  w  w ychow aniu  chrześcijańskim , w nosząc w  n ie otw artość dla spraw  
m isyjnych.

9. U w zględniając m iejscow e m ożliw ości D zieło urządza co roku Św iatow y  
Dzień Dzieci. P rzy tej okazji uw aga dzieci n iech będzie skierow ana na du­
chow e i m aterialne potrzeby w ie lu  dzieci na całym  św iecie; należy ich za­
chęcać do n iesien ia  pom ocy przez m odlitw y, sam ozaparcie, datki pieniężne 
oraz do pom agania im w  odkryw aniu oblicza Jezusa Chrystusa. W ten  spo­
sób dzieci całego św iata będą uczyły się w zajem nie się poznawać, kochać 
i sobie pomagać.

10. Zakładając, że w ychow anie dzieci w ym aga m etod do nich dostosow a­
nych, prowadzący Dzieło, zarówno na szczeblu krajow ym  jak i diecezjalnym , 
w inni posiadać odpow iednie w  tym  w zględzie kw alifikacje.

U . Za zgodą K onferencji Episkopatu i z uw zględnieniem  m ożliw ości od­
dania się m łodzieży służbie m isyjnej w  ram ach Dzieła R ozkrzewiania Wiary, 
Rada Krajowa ustali, do jakiego w ieku dzieci bądź m łodzież będą w drażać 
do tej służby w  ram ach D zieła Św iętego D ziecięctw a.

13 — C o llec tanea  T heolog ica



194 B IU L E T Y N  M IS JO L O G IC Z N O -R E L IG IO Z N A W C Z Y

P apieska U nia M isyjna D uchow ieństw a  
(kapłanów, zakonników  i zakonnic)

12. Papieska U nia M isyjna jako specjalna usługa P apieskich D zieł M isyj­
n ych  m a za ce l um isyjnienie (tzn. form ację i inform ację) kapłanów , zakonni­
ków  i zakonnic, jak rów nież kandydatów  do kapłaństw a lub do życia zakon­
nego, krótko m ów iąc — w szystk ich , którzy z racji sw ego pow ołania m ają pro­
w adzić i ożyw iać lud Boży.

13. Znajom ość spraw  m isyjnych i w rażliw ość na n ie  U nia utw ierdzać b ę ­
dzie stosow nym i m etodam i czy to przez w łasn e środki oddziaływ ania, czy  też  
apelując do instytucji bądź osób zajm ujących się początkow ą lub stałą for­
m acją duchow ą kapłanów , zakonników  i zakonnic, diakonów  i w szystk ich  
społecznych zelatorów. U nia będzie ich w spom agać w  uśw iadom ieniu im  
w łasnej ich odpow iedzialności w obec dzieła pow szechnej ew angelizacji w  du­
chu solidarności z zatrudnionym i w  apostolacie na całym  św iecie. W ten  
sposób będzie dla nich  spraw ą oczyw istą obow iązek aktyw nego um isyjnienia  
pow ierzonych ich k ierow nictw u wspólnot. U nia będzie im  pom agać w  zn ale­
zieniu do tego celu  najbardziej duszpastersko odpow iednich metod.

14. Pom yślność pozostałych Papieskich D zieł M isyjnych w  dużym stopniu  
zależy od żyw otności Papieskiej Unii M isyjnej, gdy znajdujący się w  jej sze­
regach przede w szystkim  zabiegać będą, by duch m isyjny rozw ijał się w e  
w spólnotach chrześcijańskich.

15. W skazaną jest rzeczą, by w  każdej D yrekcji K rajow ej, ew entualn ie  
rów nież w  ośrodkach d iecezjalnych, był w yznaczony ktoś odpow iedni do pro­
w adzenia Unii.

III. U w a g i  o g ó l n e

1. W razie potrzeby Rada W yższa D zieła R ozkrzewiania W iary, Św iętego  
Piotra A postoła i P apieskiej U nii M isyjnej m oże opracow ać bardziej szcze­
gółow e norm y regulujące jej działalność, korzystając w  tym  w zględzie z po­
m ocy sekretariatów  m iędzynarodow ych poszczególnych Dzieł. Rada W yższa 
D zieła Św iętego D ziecięctw a (D ziecięctw a M isyjnego) może postąpić podobnie.

2. Ze w zględu na w ie lk ie  zróżnicow anie sytuacji duszpasterskich, struktur 
i poglądów  w  poszczególnych K ościołach, Papieskie D zieła M isyjne w inny  
przyjąć pew ną elastyczność w  sw ej organizacji i m etodach działania oraz 
przystosow ać się do w arunków  lokalnych. Za zgodą m iejscow ej K onferencji 
Episkopatu, Rada K rajowa Papieskich D zieł M isyjnych m oże przedłożyć R a­
dzie W yższej w niosk i w  tej m aterii sform ułow ane w  sposób bardziej odpo­
w iadający m iejscow ym  w arunkom .

3. K ościołom  o św ieżej jeszcze chrystianizacji zaleca się m ożliw ie szero­
k ie otw arcie się w  kierunku pow szechnego dynam izm u m isyjnego przez za­
kładanie na ich teren ie  jak najw cześniej so lidn ie prowadzonych Papieskich  
D zieł M isyjnych. O czyw iście ich form y organizacyjne m ogą rozw ijać się stop­
niow o, zbytni bow iem  pośpiech w  m nożeniu ich struktur m ógłby okazać się  
szkodliw y dla ich owocnej działalności.

II. INFORMACJE

1. M isjonarze polscy w  1976 r.

W 1976 r. w yjechało  z P olsk i do pracy na terytoriach m isyjnych 93 m i­
sjonarzy: 13 k sięży  diee., 34 księży zak., 3 k leryków , 3 braci zak., 37 sióstr 
oraz 3 osoby św ieckie. Na uw agę zasługuje w yjazd grupy 23 sióstr i 2 księży  
do Libii, gdzie będą pracow ać w  tam tejszych szpitalach w  B eida i Bengasi. 
W edług d iecezji i zgrom adzeń zakonnych liczba m isjonarzy, którzy w  1976 r. 
w yjech ali z P olsk i na m isje, przedstaw ia się następująco:
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D i e c e z j e :
Lublin
K atow ice
T arnów
W arszawa

B iałystok
D rohiczyn
Gniezno
Łomża
Siedlce
Razem

— 2 (Zambia)
— 2 (Kongo B razzaville)
— 2 (Kamerun)
— 2 (Kongo Brazz. — 1, W ybrzeże

—  1)
— 1 (Brazylia)
— 1 (Brazylia)
— 1 (Brazylia)
— 1 (Zambia)
— 1 (Brazylia)

13

K ości SS

Z g r o m a d z e n i a  ż e ń s k i e :
M isjonarki Św iętej Rodziny
Sercanki
M ichaelitki
S iostry Opatrzności Bożej
B enedyktynki M isjonarki
Eucharystki
Serafitki
E lżbietanki
Franciszkanki M isjonarki M aryi 
Franciszkanki od Cierp. 
K arm elitanki Dz. J.
S łużebniczki NM P (Leśnica)
Szarytki
Razem:

6 (Libia)
6 (Libia)
5 (Libia) 

(Japonia) 
(Libia) 
(Libia) 
(A lgieria) 
(Izrael) 
(Izrael) 
(Maroko) 
(Burundi) 
(Kam erun) 
(Boliw ia)

37

Z g r o m a d z e n i a  m ę s k i e :
Salezjanie — 7 (Brazylia — 4, B oliw ia  —· l r

Libia — 1, Zair — 1)
Franciszkanie OFMConv. •— 6 (B oliw ia — 3, B razylia —· 3):
Franciszkanie (Panew niki) —  4 (Boliw ia)
K arm elici — 3 (Burundi)
P allotyn i — 3 (Brazylia)
R edem ptoryści — 3 (A rgentyna — 2, B razylia  —  1)'
C hrystusow cy —  2 (A ustralia — 1, B razylia —  1)
Oblaci — 2 (Kamerun)
M ichaelici — 2 (Papua N owa G w inea)
Salw atorianie — 2 (Tanzania)
W erbiści — 2 (Japonia — 1, Papua N. G w i­

nea — 1)
B ernardyni — 1 (Libia)
M arianie — 1 (Brazylia)
Saletyn i — 1 (M adagaskar)
Z m artw ychw stańcy — 1 (Brazylia)
Razem: 40

O s o b y  ś w i e c k i e
3 (Burundi — 1, K ongo Brazz. — 1, 

U ganda —  1)
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M isjonarze ci udali się  do 19 różnych krajów  św iata, przy czym  n ajw ięk ­
sza grupa w yjechała  do A fryki (52): do Libii — 25, do Burundi — 5, do K a­
m erunu — 5, Kongo B razzaville  — 4, A lgierii — 3, Zam bii — 3, Tanzanii — 2, 
na M adagaskar — 1, do M aroka — 1, na W ybrzeże K ości Słoniow ej — 1, do 
Zairu — 1 i do U gandy — 1. N astępnie do A m eryki Płd. (29): do B razylii —  
15, do B oliw ii — 12 i do A rgentyny — 2. Do A zji w yjechało  8 m isjonarzy: do 
Japonii — 5, do Izraela — 3, a do O ceanii — 4 (Papua N ow a G w inea —■ 3, 
A ustralia  — 1).

Z grona m isjonarzy ubyło 30: 4 zmarło, a w ycofało się z pracy m isyjnej 
15 księży, 1 brat zak. i 10 sióstr. Z w ypoczynku w  kraju skorzystało 110 m i­
sjonarzy.

Z początkiem  1977 r. na terenach m isyjnych  pracow ało ogółem  993 m i­
sjonarzy i m isjonarek polskich:

K sięży — 674
Sióstr — 258
Braci zak. — 53
Św ieckich  — 8

ks. W ładysław  K o w a lak  SVD, W arszaw a

2. VII Sym pozjum  M isjologiczne 
(W arszawa, A T K , 22—26 V 1977)

W  dniach 2Й—26 m aja 1977 r. odbyło się w  A kadem ii T eologii K atolickiej 
w  W arszaw ie sym pozjum  m isjologiczne, siódm e z kolei, pod hasłem : Od d e ­
kre tu  soborowego „Ad gen tes” do adhortacji  aposto lsk ie j  „Evangelii nuntian­
d i”. Treść pojęcia m isji przechodziła długą ew olucję. Zasadnicze przeobraże­
nia w  tym  w zględzie dokonały się na Soborze W atykańskim  II, który ogłosił 
D ekre t o działalności m isy jn e j  Kościoła (Ad gentes).  B ył to jednak dopiero 
początek długiej dyskusji nad w spółczesną interpretacją i praktyką działal­
ności M isyjnej, która znalazła sw e dopełnienie i uw ieńczenie w  adhortacji 
apostolskiej (Evangelii nuntiandi), ogłoszonej 8 grudnia 1975 r., a w ięc dzie­
sięć la t po dekrecie m isyjnym  A d gentes  (7 grudnia 1965).

Sym pozjum  rozpoczęło się mszą koncelebrow aną, w  której przew odniczył 
ks. prałat dr J. G l e m p ,  delegat Ks. Prym asa Polski do spraw  ATK; nato­
m iast otw arcia sesji w  im ien iu  ks. Rektora J. S t ę p n i a  dokonał prodziekan  
W ydziału Teologicznego ATK, ks. prof. dr J. M y ś к o w . W sym pozjum  
w zięli udział diecezjalni i zakonni promotorzy m isyjni, siostry zakonne, k le­
rycy sem inariów  duchow nych przygotow ujący się do w yjazdu na m isje, stu ­
denci m isjologii oraz ci, którzy pragnęli pogłębić sw e w iadom ości o m i­
syjnej działalności Kościoła. U czestniczyli w  sym pozjum  także m isjonarze  
przebyw ający w  tym  czasie na w ypoczynku w  kraju i podzielili się  z uczest­
nikam i spostrzeżeniam i o pracy m isyjnej na tych terenach, gdzie pracują  
(o. F. С h r ó s z с z OMI i o. M. R e j k o w i c z  OMI — Kam erun, s. A l d o ­
n a  i o. F a l k i e w i c z  SDS — Tanzania, ks. H. K a m i ń s k i  TChr. — 
A rgentyna). U czestnicy zw iedzili rów nież Państw ow e M uzeum Etnograficzne  
w  W arszaw ie i w ysłuchali tam  prelekcji m gr B. K o h u t n i c k i e j  pt. 
Rola antropologii w  procesie poznawania spo łeczeństw  obcych.  Ponadto dla 
uczestników  sym pozjum  odbył się koncert p ieśni religijnej i św ieckiej (Chór 
A kadem icki ATK) oraz recital poezji hinduskiej w  w ykonaniu M. P r z y ­
b y l s k i e j  z Krakowa. Przez ca ły  czas trw ania sym pozjum  czynna była  
okolicznościow a w ystaw a m isyjna, na której m ożna było oglądać ciekaw e  
eksponaty przysłane przez m isjonarzy z H ong-K ongu, Makau, Japonii, Indo­
nezji, Tajw anu, N ow ei G w inei i różnych krajów  A fryki. Sym pozjum  zakoń­
czyła m sza koncelebrow ana, w  której przew odniczył ks. bp J. W o s i ń s k  i, 
przew odniczący Kom isji M isyjnej Episkopatu Polski.
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T e m a t y  p r e l e k c j i

.· F Z a p l a t a  SVD (W arszawa), O d Vaticanum II do adhortacji aposto l­
skiej,  —, W raz z rozw ojem  teologii ostatnich czasów  rów nież pojęcie m isji 
p.rzechodzilo ew olucję, przy czym  w  rozwoju tym  m ożna zauw ażyć nawrót 
do idei nurtujących w  K ościele pierw otnym , który będąc K ościołem  m łodym  
i dynam icznie rozw ijającym  się, staw ał się K ościołem  lokalnym , utrzym ują­
cym ścisłą łączność z K ościołam i partykularnym i. Obowiązek głoszenia Ew an­
gelii spoczyw ał na w szystkich K ościołach lokalnych i na w szystkich  jego  
członkach; K ościół posłany do w szystkich ludów  i narodów, to K ościół z na­
tury swej m isyjny. Takie jednak pojęcie K ościoła zaginęło w  okresie w ielk ich  
odkryć geograficznych, kiedy głoszeniem  E w angelii ludom  niechrześcijańskim  
zajm ow ali się . specjalni w ysłannicy, członkow ie różnych instytucji k ościel­
nych i zakonów , zw ani m isjonarzam i. Zm ieniła się też m etoda pracy m isy j­
nej; nie tworzono K ościołów  rodzim ych i norm alnych diecezji, lecz tym czaso­
w e w ikariaty i prefektury apostolskie. W ostatnich jednak czasach wraz 
z upadkiem  system ów  kolonialnych i patronackich, te w łaśnie tym czasow e  
struktury kościelne rów nież zaczęły zanikać, a na ich m iejsce znow u zaczęły  
pow staw ać K ościoły lokalne, pracujące nad przyw róceniem  sw oim  w spólno­
tom charakteru praw dziw ie rodzimego. Tem u w szystk iem u dał w yraz Sobór 
W atykaiiski II w  takich dokum entach, jak KK, KDK, DM czy DRN. N aukę  
sóboru uzupełniła i w  w ielu  punktach rozw inęła adhortacja apostolska Evan - 
gelii nuntiandi,  która dzieło ew angelizacji ujm uje uniw ersalistycznie jako  
integralną posługę m iłości, słow a i łaski. D latego epoka m isji w cale się nie 
zakończyła, lecz w eszła  w  now e stadium . M isje to w zajem na pom oc m iędzy- 
w spólnotow a w szystkich K ościołów  patrykularnych, będących praw dziw ym i 
K ościołam i już n ie na m ocy ius comm issionis , lecz na m ocy ius m andati  każ­
dego poszczególnego ordynariusza, starającym i się o rozrost K ościoła po­
wszechnego.

J, К  u h 1 SVD (Sankt A ugustin, RFN), P o d s taw y  biblijne „Evangelii  
nuntiandi’’. — Prelegent zw rócił uw agę, że adhortacja apostolska n ie stosuje  
tradycyjnej argum entacji w  uzasadnianiu działalności m isyjnej, lecz podob­
nie jak teologia w spółczesna szuka podstaw  ew angelizacji w  życiu h istorycz­
nego Chrystusa. W oparciu o teksty  b ib lijne w ykazuje, że Chrystus jest po­
słany przez Ojca (J 20, 21; 8, 28; 10, 30; 3, 16; Łk 4, 16; 4, 43; Iz 61. 1) i to 
sam o posłanie przekazuje Kościołowi. D ziałalność w ięc K ościoła jest konty­
nuacją m isji Chrystusa. T reścią posłannictw a A postołów  i Kościoła jest Jezus 
Chrystus, Jego życie, śm ierć i zm artw ychw stanie. Św iadom ość takiego po­
słannictw a zaw ierają E w angelie i D zieje Ap. (Mt 28, 16—20; M k 16, 15— 18; 
Łk 24, 44—49; J 20, 10i—21; Dz 1, 4— 8). M isja K ościoła, jako kontynuacja  
m isji Chrystusa, jest spełniana w  D uchu Św iętym . Chrystus przekazując 
sw oją m isję A postołom , dał im  rów nocześnie Ducha Św iętego <0 20, 22} 
i przyobiecał być z n im i w  Duchu Św iętym  (J 14. 18), dlatego cała działalność 
K ościoła staje się zrozum iała tylko w Duchu Św iętym  (Rz 15, 18—19). K ościół 
jest sta le  w  drodze, p ielgrzym ujący i  odnaw iający się  pod tchnieniem  Ducha 
Św iętego. E w angelizacja jest głoszeniem  Dobrej N ow iny i tw orzeniem  nowej 
ludzkości (J 10, 10; 18, 37); jest daw aniem  zbaw ienia ludzkości i zaproszeniem  
do trw ania w e  w spólnocie i nauce A postołów  (Dz 2, 42), w  czym  bardzo 
w ażną rolę odgryw a św iadectw o życia, do czego Chrystus często zachęcał 
sw ych uczniów  (Mt 5, 16). Przykładem  tego mogą być D zieje Ap., które opi­
sują św iadczenie A postołów  o tym , co w id zieli i przeżyli..

J. O z d o w  s к i (Poznań—W arszawa), R o zw ó j in tegralny  w  św ie t le  d e ­
kre tu  m isy jn ego  i adhortacji apostolskiej.  — „Pom iędzy ew angelizacją a· pro­
m ocją ludzką, czy li rozwojem  i  w yzw oleniem , zachodzą w ew nętrzne w ięzy  
łączności”, stw ierdza adhortacja (nr 31). D latego też m isjołogia w spółczesna  
zwraca szczególną uw agę na w arunki społeczne, tow arzyszące ew angelizacji;
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podkreślają to rów nież dokum enty soborow e oraz adhortacja apostolska, 
Mają one rów nież m ocne oparcie w  społecznych encyklikach papieskich R e ­
ru m  novaru m  (1891), Quadragesimo anno  (1931), M ater et m agistra  (1961), P o ­
pulorum  progressio  (1967) oraz O ctogesima adveniens  (1971). W spom niane 
w ięzy  pom iędzy ew angelizacją a promocją ludzką są: 1) natury a n t r o p o ­
l o g i c z n e j ,  gdyż człow iek nie jest bytem  abstrakcyjnym , lecz osobą u w i­
kłaną w  spraw y społeczne i gospodarcze; 2) natury t e o l o g i c z n e j ,  gdyż 
planu stw orzenia nie można oddzielać od planu odkupienia, sięgającego k on ­
kretnych sytuacji zw alczania krzyw dy i zaprow adzania spraw iedliw ości sp o ­
łecznej; 3) natury e w a n g e l i c z n e j ,  gdyż chodzi tu o porządek m iłości. 
W m etodyce zaś rozwoju integralnego należy uw zględnić m etodę badania  
znaków  czasu (KDK 4— 10), m etodę szczerego i cierpliw ego dialogu (enc. 
Ecclesiam  suam), m etodę przystosow ania (KL 40, DM 22), m etodę stopniow e­
go postępu oraz m etodę ekum enicznej w spółpracy.

J. H e n n i n g e r  SVD (Sankt Augustin), M aryja  w  Koranie,  — Prelegent 
ujął treść referatu w  dwóch częściach: M aryja  w  w ierze  m uzu łm ańskie j  
i Maryja w  pobożności m uzu łm ańskie j .  Odnośnie do pierw szego zagadnienia  
zostało om ów ione przede w szystk im  dziew icze poczęcie Jezusa z Maryi. M a­
hom et w ykazał nikłą znajom ość B iblii, utożsam iając M aryję M atkę Jezusa  
z Marią, siostrą M ojżesza, dodaje jednak, że M aryja została w  szczególny  
sposób uśw ięcona (Koran, sura 3, 19, 21, 66) i poczęła Jezusa pod bezpośred­
nim  działaniem  Boga. P ew ne m iejsca w  Koranie w skazują, że M aryja i Jezus 
są z duszą i ciałem  u Boga, jednakże n ie w płynęło to na tradycję m u zu ł­
m ańską, w edług której Jezus i M aryja nie odegrali żadnej roli w  przeka­
zyw aniu  łaski odkupienia. O dnośnie do drugiego zagadnienia prelegent zw ró ­
cił uw agę, że w  pobożności m uzułm ańskiej M aryja zajm uje poczesne m iejsce. 
W iele uw agi pośw ięca M aryji poezja ludow a. W najnow szych czasach m u ­
zułm anie dają w yraz swej czci do M aryji w  pielgrzym kach do sanktuariów  
m aryjnych, co może stać się faktem  sprzyjającym  do dialogu ekum enicznego  
z katolikam i.

J. H e n n i n g e r  SVD (Sankt Augustin), Dialog z  is lamem.  — W edług 
prelegenta podstawą dialogu z islam em  jest ośw iadczenie soborowej D e k la ­
racji o stosunku Kościoła do religii n iechrześcijańskich  (DRN 3). Om ówi! 
rów nież tem atykę zjazdów  bądź kongresów  pośw ięconych tem u zagadnieniu  
(Bham dun 22—27 IV 1954; Evanston, sierpień 1954; Kair 31 III 1965; Brou- 
m ana 12—18 VII 1972; Cordoba 10— 15 IX  1974; Tunis 11—17 X I 1974; Fry­
burg Szwajo. 21—23 XI 1974; Tripolis 1—6 II 1976). W oparciu o dyskusje  
zjazdow e prelegent jest zdania, iż m uzułm anie pragną dialogu i że istn ieją  
realne ku tem u dane. W yróżnia się  przy tym  trzy płaszczyzny islam u, na 
których m ogłoby dojść do dialogu: islam  jako religia (studium  m istyki i eg- 
zegezy), islam  jako tw ór społeczny (współpraca w  dziedzinie szkolnictw a, 
szpitaln ictw a i opieki społecznej) oraz islam  jako tw ór kulturow y (literatu­
ra, nauki przyrodnicze). Jak dotychczas jednak dialog z islam em  w ciąż jeszcze  
m,a charakter sporadyczny i jest sprawą elity , a n ie  ruchem m asowym . I s t ­
nieją różnorakie trudności i przeszkody nie sprzyjające dialogowi: poczucie 
w yższości ze strony m uzułm anów , ich nieufność, zam knięcie uniw ersytetu  
jezuitów  w  Bagdadzie i klasztoru benedyktyńskiego w  T oum linie (Maroko), 
problem  Palestyny, rew olucje w  T ripolisie czy  w alk i bratobójcze w  Libanie. 
N ie można też m ów ić o działalności m isyjnej Kościoła w  krajach m uzułm ań­
skich, a raczej o jego św iadczeniach na rzecz społeczeństw a m uzułm ańsk ie­
go, szczególnie w  zakresie szpitalnictw a i ośw iaty.

Ks. T. D a j c z e r  (W arszawa), M istyka  a l-H alladży  w  p ersp e k tyw ie  d ia lo ­
gu Kościoła z  is lamem.  — Przedstaw icielem  jednego z m irtów  m istyki m u ­
zułm ańskiej jest a l - H a l l a d ż a  (858—922), m istyk i w ędrow ny kaznodzieja, 
głoszący zarówno m uzułm anom , jak i niem uzułm anom  ideę m iłości Boga, ko­
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nieczność pokuty oraz obowiązku oddania się Bogu przez m odlitw ę i ofiarę. 
Oskarżony przez zw olenników  szkoły aszarystów  i m utalizilitów  o „zbrodnię 
m anicheizm u” (głoszenie w zajem nej m iłości Boga i człow ieka), po sześcio­
m iesięcznym  procesie został skazany na śmierć. D oktryna m istyczna a 1 - 
- H a ł ł a d ż y  posiada w ie le  punktów  zbieżnych z  doktryną chrześcijańską, 
wśród których m ożna w yróżnić następujące: 1) m iłość jako „istota istoty” 
Boga; 2) stw orzenie człow ieka na obraz i podobieństw o Boże dla okazania  
tej miłości; 3) głoszenie m iłości w zajem nej m iędzy Bogiem  a człow iekiem ; 
4) zjednoczenie z Bogiem  obecnym  w  człow ieku, a le  z zachow aniem  należnej 
odrębności; 5) cierpienia przyjm ow ane z m iłością i  pokorą jako dowód m iłoś­
ci Boga i środek do przezw yciężania sam ego siebie. R ów nież życie a l - H a l -  
l a d ż y  —. jak tw ierdzi jego biograf L. M a s s i g n o n  — w  sposób n iezw y­
k ły odtw arza ślady życia i śm ierci Jezusa: proces prow adzony przez przed­
staw icieli prawa i w ładzy, oskarżenia polityczne ze strony tych przedstaw i­
cieli, zdrada przez jednego z uczniów, agonia ostatniej nocy z akceptacją  
śm ierci dla zbaw ienia sw ego ludu, b iczow anie, krzyżow anie i m odlitw a do 
Boga o przebaczenie tym , co go zabijają. W fazie przygotow aw czej do d ialo­
gu z islam em  postać i doktryna' m istyczna a l - H a  l l a d ż y  m oże przyczynić 
się  do uczulenia na w artości autentycznie religijne istn iejące poza chrześci­
jaństwem , na co rów nież zw rócił uw agę Sobór W atykański II.

H. Z i m o ń  SVD (Lublin), G eneza m on ote izm u  lu dów  p ierw otnych  
w  ujęciu W ilhelm a Schmidta .  —■ Zagadnienie religii ludów  pierw otnych i jej 
genezy było przedm iotem  szczegółow ych i trw ających p raw ie 50 lat badań 
W. S c h m i d t a  SVD (1868— 1954), jednego z głów nych przedstaw icieli etno­
logii kulturow ohistorycznej, Prelegent om ów ił teorię m onoteizm u pierw ot­
nego w  ujęciu W. S c h m i d t a ,  a w  szczególności dw ie jej tezy: 1) zrekon­
struowana w spólna religia ludzkości (prareligia II) ma charakter pram onote- 
istyczny; 2) m yślen ie przyczynow e i praobjaw ienie są źródłam i prareligii 
ludzkości, przy czym  praobjaw ienie jest jej źródłem  ostatecznym . Obie te te­
zy w yjaśniają m onoteistyczny charakter relig ii ludów  pierw otnych zbieracko- 
-łcw ieck ich , w yrażający się w  uznaw aniu i kulcie Istoty N ajw yższej. Rekon­
strukcję w spólnej religii ludzkości W. S c h m i d t  przeprowadza na drodze 
postępujących syntez, w  oparciu o m etodę kulturow ohistoryczną (kryteria  
powiązania), k ierując się hipotezą zaw ierającą cztery zasadnicze założenia: 
monogeza człow ieka, Azja jako kolebka ludzkości, w ędrów ki ludów  z Azji 
oraz stałość kulturowa. W. S c h m i d t  uw aża, że m yślen ie przyczynow e po­
zw oliło człow iekow i n a  początkow e poznanie Istoty N ajw yższej, jednakże do­
piero praobjaw ienie ostatecznie tłum aczy jedność i zwartość w ierzeń  n a j­
starszej ludzkości. Za praobjaw ieniem  przem aw ia tradycja n iem al w szystkich  
ludów  prakultury oraz treść prareligii. Jest to jednak — w edług S c h m i d ­
t a  — jedynie hipotetyczna próba w yjaśn ien ia  problem u genezy religii, która 
nie m oże być uw ażana ani za w szechstronnie w yczerpującą, an i ostateczną. 
Mimo zastrzeżeń etnologów  i religioznaw ców  dotyczących rozważań  
W. S c h m i d t a  nad pochodzeniem  relig ii ludów  pierw otnych należy pod­
kreślić w artość ogrom nego m ateriału źródłow ego, zebranego w  12-tom owym  
dziele Der Ursprung der Gottesidee.  Pozostanie za zaw sze zasługą  
W. S c h m i d t a  w ykazanie niezaprzeczalnego faktu istnienia w iary i kultu  
Istoty N ajw yższej u w ielu  ludów  pierw otnych, n iezależn ie od jego naukowej 
interpretacji.

J. B a k a l a r z  TChr. (Lublin), R uchy m igracyjne  a ewangelizacja.  — 
Ruch m igracyjny jest w spółcześnie zjaw iskiem , którego n ie  sposób pominąć 
w  praktyce duszpasterskiej. M etody i w arunki ew angelizacji w śród ludzi na 
dłuższy czas lub na zaw sze opuszczających sw oją ojczyznę są blisk ie dusz­
pasterskiej problem atyce m isyjnej. M igranci bow iem  potrzebują specjalnej 
akcji ew angelizacyjnej z racji złożonych w aru n k ów -ich  życia, a szczególnie
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nieprzystosow ania społecznego. Przedm iotem  troski K ościoła w  tej dziedzinie  
są m igranci katolicy, chrześcijanie innych w yznań oraz niechrześcijanie. M i­
granci, jako „ludzie w  drodze”, m ają szczególny udział w  rozszerzaniu Kró­
lestw a Bożego na ziem i, tw orzeniu klim atu braterstw a z innym i w yznaniam i 
chrześcijańskim i, w zajem nym  dialogu, um acnianiu jedności wśród chrześci­
jan oraz ożyw ianiu w spólnot K ościołów  lokalnych.

Ks. A. A n d r z e j a k  (Poznań), Szkoła  m iędzyw ojen n ego  ośrodka p o ­
znańskiego a współczesne k ierunki misjologii.  — Katolicki ruch m isjologiczny  
w  N iem czech, W łoszech, Francji, Szw ajcarii czy H olandii zaczął się form ować 
stosunkow o późno. N aukow e ośrodki m isjologiczne w cześniej już zostały zor­
ganizow ane wśród innych w yznań chrześcijańskich. Za ojca polskiej m isjolo­
gii słusznie uważa się  ks. K. J. K o w a l s k i e g o ,  w  okresie m iędzyw ojen­
nym  profesora U niw ersytetu  Poznańskiego, w  latach 1946—1972 ordynariusza  
diecezji chełm ińskiej. Um iał on dobrać i natchnąć apostolskim  zapałem  gro­
no aktyw nych działaczy, przew ażnie studentów  w yższych uczeln i poznań­
skich, którzy dokonali w ielk iego dzieła przeszczepienia św iatow ego ruchu m i­
syjnego na teren odrodzonej Polski. N ie zdołano w praw dzie zorganizować 
form alnej sekcji m isjologii na którejś z wyższych uczelni, jednakże rozpoczę­
to działalność m isjologiczną, której ośrodkiem  sta ł się Poznań, a organem  
„Annales M issiolcgicae”. Szczególną aktyw ność w ykazyw ały Z w iązki A kade­
m ickich K ół M isyjnych, które m. in. zorganizow ały słynny w  św iecie M ię­
dzynarodow y A kadem icki Kongres M isyjny w  Poznaniu (28 IX  — 2 X  1927). 
W sw ych programach naukow ych Związki A kadem ickich Kół M isyjnych w y ­
biegały  daleko wprzód i g łosiły  koncepcje bardzo b lisk ie tym . jakie 50 łat 
później zostały zaakceptow ane przez Sobór W atykański II.

W. D o b r z y ń s k i  (W arszawa), W ysyłanie  na m isje  k leru diecezjalnego  
w  świet le  nauki Kościoła. —■ Prelegent przedstaw iając historię problem u  
zw rócił uw agę, że w K ościele pierw otnym  n ie ty lko biskupi i  kapłani byli od­
pow iedzialn i za rozwój K ościoła, lecz także w szyscy  w iern i czuli się  zobo­
w iązani do rozszerzania w iary w  Chrystusa. Z  biegiem  jednak czasu, gdy za­
częły  się organizacyjnie form ow ać parafie i diecezje, k ler d iecezjalny działał 
w  sw oich jednostkach adm inistracyjnych, a m isjonarzam i staw ali się m nisi 
i członkow ie pow stających zakonów. Stąd „instytuty zakonne (...) m iały i m a­
ją najw iększy udział w  ew angelizacji św iata” (DM 40). W najnow szych jed ­
nak czasach, k iedy  dzieło m isyjne coraz bardziej rozw ijało się, a pow ołań  
m isyjnych n iew spółm iern ie ubyw ało, P i u s  X II og łosił enc. Fidei donum  
(1957), w  której w ezw ał w szystk ich  kapłanów  diecezjalnych św iata, aby spie­
szyli z pomocą m isjonarzom  przez w yjazdy na pracę do krajów  m isyjnych, 
choćby na pew ien  okres. B y ł to już czas, k iedy coraz żyw sze sta w a ły /s ię  
w  K ościele idee ogłoszone później przez Sobór W atykański II, że „cały K oś­
ció ł jest m isyjny” i że jest on „m isyjny ze sw ej natury” (DM 35; 2), a zatem  
w szyscy są zobow iązani do w spółpracy w  dziele m isyjnym . K ościół polski 
w  dziele tym  ma swój pow ażny wkład, system atycznie od kilku la t w ysyłając  
na m isje kapłanów  diecezjalnych.

G. С i I u 1 к o (W arszawa), „Matka A f r y k i ’’ — bl. Т. M. Ledóchowska.  — 
M aria Teresa L e d ó c h o w s k a  (1863—1922), bratanica kard. M ieczysław a  
Ledóchow skiego (1822—1902) abpa gnieźnieńskiego i późniejszego· prefekta  
K ongregacji R ozkrzewiania W iary, rodzona siostra o. W łodzimierza Ledó­
chow skiego (1866— 1942) generała jezuitów , Ju lii L edóchow skiej (1865— 1939) 
założycielk i „szarych urszulanek” oraz Ignacego Ledóchow skiego (1871—1945) 
generała w ojsk polskich, „Matką A fryk i” zw ana, jest pionierką ostatniego  
z trzech okresów  działalności m isyjnej K ościoła w  Afryce. Z upow ażnienia  
kadr. L a v i g e r i e  i za aprobatą kadr. D u n a j e w s k i e g o  założyła  
w  K rakow ie K om itet P rzeciw niew olniczy, którego celem  było w spieranie roz­
poczętej przez kadr. L avigerie działalności dla zniesienia n iew olnictw a w  A f-
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гусе. Akcją tą w strząsnęła sum ieniem  ów czesnych rządów Europy, które na 
skutek tego zakazały upraw iania handlu niew olnikam i. Fakt ten skłonił Ma­
rię. Teresę do niezm ordowanej akcji n iesien ia pom ocy m aterialnej ów czesnym  
m isjom  afrykańskim . W Europie rozw inęła propagandę m isyjną przez dzia­
łalność w ydaw niczą oraz w ygłaszanie referatów . Stale rozw ijające się dzieło  
Sodalicji św. Piotra K lawera, założone przez M arię Teresę, zostało zatw ier­
dzone 7 III 1910 r. jako Z grom adzenie Sióstr K law erianek, którego celem  jest 
„rozszerzanie K rólestw a Bożego na ziem i i ratunek dusz M urzynów za po­
m ocą w spierania m isjonarzy i sióstr m isyjnych, rozszerzanie znajom ości m isji 
i ich potrzeb”. W dzięczna A fryka nazw ała ją „M atką”, a pam ięć o niej jest 
na tym  kontynencie stale żywa. Na w niosek  Episkopatu Polski papież P a- 
w e ł  VI ogłosił ją listem  A Polonis maioribus  (20 I 1976) patronką w szyst­
kich dzieł m isyjnych w  kraju.

ks. W ładysław  K ow a la k  SVD, Warszawa

S. W poszukiw aniu podstaw  dialogu z buddyzm em

„Powodow ani pragnieniem  takiego dialogu, ożyw ionego jedynie um iło­
w aniem  praw d3% z zachow aniem  oczyw iście stosow nej roztropności, nie w y­
kluczam y z niego nikogo, ani tych, którzy rozw ijając w spaniałe przym ioty 
um ysłu ludzkiego, n ie uznają jeszcze jego Twórcy, ani tych , którzy przeciw ­
staw iają  się K ościołow i i prześladują go w  różny sposób” (KDK 92), M yśl 
ukazana w  tym  tekście K onstytucji soborowej jest zasadniczą postawą jaką  
przyjm ują partnerzy dialogu, tzn. postaw ą otw arcia się. D ialog bow iem  jest 
poszukiw aniem  zrozum ienia. W ielki respekt, jakim  pow inniśm y darzyć inne 
religie, ma doprowadzić do w zajem nego, w ytrw ałego słuchania, a w  końcu 
do inspirującego dialog m otyw u — m iłości. Czy jesteśm y w obec tego przy­
gotow ani do tak rozum ianego dialogu? Na jakich podstaw ach opieram y na­
sze rozum ienie dialogu? Te problem y zdają się nurtow ać w  now ej pracy  
H ansa W a l d e n f  e l s a  SJ l.

N a Zachodzie można zauw ażyć w ielką  sym patię i zainteresow anie m yślą  
Wschodu, szczególnie zaś m edytacją. N ie jest to jedyny powód, dia k tóre­
go H. W a l d e n f  e l s  czuje się zobow iązany przeanalizować podstaw ow e  
kategorie dialogu m iędzy buddyzm em  a chrześcijaństw em . Buddyzm  bowiem  
można uznać za reprezentatyw ną relig ię D alekiego Wschodu. Buddyzm  jest 
też przedm iotem  szczególnego zainteresow ania na chrześcijańskim  Zachodzie. 
Rozważania na tem at buddyzm u będą się tym  sam ym  odnosiły w  w iększej 
lub m niejszej m ierze do ogólnego kontekstu religijnego D alekiego W scho­
du oraz przyczyn atrakcyjności buddyzm u na Zachodzie. Przy tym  kw estia  
dialogu m iędzy tym i religiam i ma konsekw entnie duże znaczenie nie tylko  
dla D alekiego W schodu, a le także dla zainteresow anego buddyzm em  Zacho­
du. Z  tego powodu now a książka W a l d e n f  e l s a  jest w ażnym  w ydarze­
niem  w  ogólnej problem atyce dialogu. Istn ieje  już w ie le  prac pośw ięconych  
dialogow i z buddyzm em 2, jednakże H. W a l d e n f e l s ,  jak pisze w  przed­
m ow ie K. N i s h i t a n i ,  „po raz p ierw szy z w ielką głębią w szedł w  sedno  
problem u w spółczesnego dialogu m iędzy chrześcijaństw em  a buddyzm em  od

1 H. W a l d e n f e l s ,  Absolu tes  Nichts. Zur Grundlegung des Dialogs 
zwischen Buddhism us und C hristentum,  Freiburg 1976, ss. 222.

2 Por. A be M a s a o, The Crucial Points. A n  Introduction to the S y m p o ­
sium  on C hris tianity  and Buddhism,  Japanese Religions 8(1975)nr 4, 2—9; 
H. D u m o u l i n  (red.), Buddhism us der G egen w ar t , Freiburg 1970;
H. M. E n o m i y a - L a s s a l l e ,  Der H eilsweg des Buddhism us und das 
Chris tentum ,  M ünchen 1969; G. M e n s c h  i n  g, Der offene T em pel ,  Stuttgart 
1974; M. Z a g о. L’équ iva len t de Dieu dans le Bouddhisme, Eglise et T heolo­
gie 1(1975)25—48. Por. też b ibliografię w  pracy H. W a l d e n f e l s  a.
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strony m yśli zachodniej” (s. 3). Tym  sednem  jest w łaśnie „absolutna n icość” 
— centralna kategoria japońskiej szkoły filozoficznej z Kyoto. K ategorię tę 
autor traktuje jako punkt w yjścia  w e w spólnym  (tzn. buddyzm u i chrześci­
jaństw a) „m ów ieniu” o T ranscendencji. D latego praca H. W a l d e n f e l s a  
przez poruszenie tak fundam entalnych problem ów  jest podstaw ow ym  dziełem  
o dialogu chrześcijaństko-buddyjskim .

Praca została podzielona na trzy części. Część pierw sza (s. 13—64) stanow i 
„tło” (tak też jest zatytułow ana) rozważań. Część druga (s. 65— 154) ukazuje 
postać K eiji N i s h i t a n i i filozofię  „nicości” — „próżni”. Trzecia natom iast 
część (s. 155—207) — P odw alin y  dialogu  — to w ynik  analiz i rozważań dwóch 
poprzednich części. Na p ierw szy rzut oka m ogłoby się w ydaw ać, że w iększą  
część pracy zajm ują rozw ażania pośw ięcone buddyzm ow i w  sform ułow aniach  
szkoły filozoficznej z Kyoto, znikom a zaś część pracy, m oże jedna trzecia, 
pośw ięcona jest w łaściw ym  podw alinom  dialogu. Jednakże lektura dostarcza 
głębszego w glądu. Spotykam y się tu bow iem  z n iezw ykle w n ik liw ą analizą  
m yśli partnera dialogu, którym  dla H. W a l d e n f e l s a  jest K. N i s h i -  
t a n i  i jego filozofia. H. W a l d e n f e l s  poprzez zrozum ienie chce dojść do 
skonfrontow ania idei buddyzmu i chrześcijaństw a i to jest droga w łaściwa. 
Określa cel sw ojej pracy jako przyczynienie się do lepszego zrozum ienia m ię­
dzy ludźm i Zachodu i Wschodu. By jednak osiągnąć ten  ce l najpierw  ukazuje 
buddyzm  w  jego ideach przew odnich. I tak w  części pierw szej stara się uza­
sadnić, że centralna kategoria buddyzm u Zen — absolutna Nicość —. którą 
uważa za m ożliw ą podstaw ow ą kategorię dialogu m iędzy buddyzm em  i chrze­
ścijaństw em , jest istotn ie oryginalnym  dziedzictw em  Buddy. N astępnie uka­
zuje, iż istn ieją podobne problem y i kategorie m yślenia rów nież na Zacho­
dzie, np. tzw. teologia negatyw na.

W spom niano, że partnerem  dialogu w  pracy H. W a l d e n f e l s a  jest 
buddyzm  w  ujęciu filozoficznej szkoły z Kyoto. Jest to filozofia powstała  
w  okresie M eiji (po 1868 r.), zaw ierająca — pod w pływ em  buddyzmu — od­
pow iedzi na podstaw ow e pytania egzystencjalne. Jest to rodzima filozofia  
japońska, nie uchylająca się jednak od w pływ u m yśli zachodniej, szczególnie  
w  późniejszej fazie rozwoju (XX w.). Przez tę  w łaśn ie  szkołę nastąpiło oży ­
w ien ie  buddyzmu i to — jak pow iada H. W a l d e n f e l s  — w łaśnie dzięki 
„operacyjnem u urzeczyw istnieniu tego, co zw ie się absolutną nicością czy 
próżnią” (s. 13). H. W a l d e n f e l s  ukazuje źródła nauki o absolutnej nicości 
m ów iąc o dośw iadczeniu „bezdom ności” u B u d d y 3. „Bezdom ność zaś pozosta­
je w  ścisłym  zw iązku z pojęciem  anatm an (non-ego . selflessness).  Już tu au­
tor podejm uje w ażki dla teologii rodzimej problem przekładu anatm an  w  re­
lacji do zachodniego rozum ienia „ja” czy „substancji”. H. W a l d e n f e l s  
sugeruje też porów nanie id ei anatm an  z  ideą zaw artą w  tekście Pism a św. 
(Łk 17, 33). Autor n ie podaje jednak w łasnych rozw iązań w  tym  względzie. 
Opiera się tu na idei W. L. К  i n g a (s. 20). H. W a l d e n f e l s  krótko sygna­
lizuje jednak, że idea anatm an  nie stanow i łatw ego elem entu dialogu, zw łasz­
cza gdy chodzi o naukę o stworzeniu. Jest to cenne spostrzeżenie, gdyż jak  
dotąd w  dialogu zbyt m ało zwracano uw agi na spraw y zw iązane z interpre­
tacją centralnych kategorii, pojęć oraz ich tłum aczeniem . K w estie te są n ie­
zm iernie w ażne dla tzw. teologii rodzim ej. H. W a l d e n f e l s  pyta, czy moż­
na w  chrześcijańskim  rozum ieniu utożsam iać ten  fakt z ideą anatm an?

N astępnie po ukazaniu buddyzm u H. W a l d e n f e l s  przedstawia osobę 
N i s h i d y K itaro (1870— 19415), założyciela szkoły filozoficznej w  Kyoto 
W filozofii N i s h i d y doszło do spotkania m yśli Zachodu i Wschodu, któ­
rego on to był prekursorem . Jednakże, jak słusznie zauw aża H. W a l d e n ­
f e l s ,  nie może on być dziś dla nas partnerem  dialogu, gdyż idea dialogu

3 Por. też Fr. K. H  a m m, Die Idee des „Leeren” in der buddhistischen  
Lehre und Mystik . Ihre literarische Darstellung,  Saeculum  27(1976)nr 3, 
223—234.
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pcdłega procesow i uzupełniania i rozw ojowi. R ównież idea absolutnej nicości 
ma dziś inny w ym iar, niż w  filozofii nicości N  i  s h i d y. Mimo to pozostanie 
on prekursorem , gdyż bliskość idei N icości i  Boga, w ypracow ana przez niego, 
dala now y im puls, który w  m iędzyczasie zapłodnił także teologię chrześcijań­
ską*. P ierw szoplanow ym  zatem  partnerem  dialogu w edług autora pozostaje 
uczeń N i s h i d y, K eiji N i s h i t a n i i jego filozofia. F ilozofię N  i s h i t  a- 
n i e g o  znam ionuje w pływ  m yśli N i e t z s c h e g o ,  D o s t o j e w s k i e g o ,  
św.  F r a n c i s z k a  z Asyżu i Biblii. N i s h i t a n i  zajm ow ał się  m istyką  
średniowiecza, H e i d e g g e r  e m  oraz m istyką Zen. C iekaw ie to w szystko  
zespoliło się w  jednym  system ie filozoficznym . N astąpiła pełna asym ilacja  
idei zachodnich przy pełnym  zakorzenieniu w  tradycji rodzim ej. N  i s h i t a- 
n i jest przykładem  filozofa głęboko zaangażow anego religijn ie i sym patyzu­
jącego z chrześcijaństwem .

'Gdzie szukać źródła takiej postaw y łączącej buddyzm  z chrześcijaństwem ?  
W yjaśnia to sam N i s h i t a n i  w  przedm ow ie do pracy H. W a l d e n f e l s a .  
Kryzys w spółczesnego św iata szczególnie zaznaczył się w Japonii. N a tej pod­
staw ie filozofia japońska czuła się zobow iązana podjąć zagadnienia religijne 
leżące u podstaw  egzystencji ludzkiej, a szczególnie problem  spotkania re li­
gii. Wiąże się to  rów nież z pytaniem : co to jest religia, które — jak pow iada  
N i s h i t a n i  —. n ależy  dziś na nowo przeanalizować. Na tym  tle  H. W a 1- 
d e n f e l s  ukazuje szczegółowo problem atykę filozofii N i s h i t a n i e g o ,
a w ięc jego antropologię, ontologię, problem  relacji Bóg — człow iek, rozum ie­
nia św iata, transcendencji, d z ie jów 8. Jest dogłębne i pełne przedstaw ienie f i ­
lozofii N i s h i t a n i e g o .  O czyw iście w yczerpujące om ów ienie tej problem a­
tyki należy raczej zostaw ić filozofii religii, natom iast dia religioznaw ców  
i m isjologów  zainteresow anych dialogiem  w ażny jest fakt, że na tle  filozofii 
N i s h i t a n i e g o  autor ukazuje konkretne paralele w  chrześcijaństw ie. Tak 
w ięc konfrontuje rozum ienie dośw iadczenia religijnego w  obu system ach r e ­
ligijnych, koncepcje m istyki, problem  w yrazu (języka) dośw iadczenia m isty­
cznego. H. W a l d e n f e l s  usiłuje w ykazać jak bardzo zachodnia m istyczna  
nauka o Bogu ·— przy w łaściw ej interpretacji — zbliża się  do koncepcji ab ­
solutnej N icości. W ykazuje rów nież konkretne paralele m iędzy tzw . teologią  
negatyw ną a koncepcją „nicości”. I w reszcie w  św ietle  w cześniej ukazanego  
rozum ienia „próżni” oraz na podstaw ie Pism a św. (Flp 2, 5—8) sugeruje, że 
Jezus Chrystus jest postacią „próżni” Boga. Jest to w ięc przejście na p łasz­
czyznę już teologii rodzim ej, tzn. m ożliw ego w ykorzystania pew nych idei f i­
lozofii N i s h i t a n i e g o  w  interpretacji prawd chrześcijańskich. O czyw iście 
zagadnienia te są w ie lce  dyskusyjne; oby też dyskusji na ten tem at nie za ­
brakło.

Pod koniec części trzeciej znajduje się w ezw anie do „skoku”, do „ocknię­
cia s ię ”. U kazuje się tu dobrze m yśl przew odnia książki H. W a l d e n f e l ­
s a :  słyszeć i w idzieć co m ów ią inni, a przez to dojść do m iłości w zajem nej. 
„Od czasu ośw iecenia Buddy dla buddysty miarą w szystk ich  rzeczy jest w ła ś­
nie ośw iecenie. Buddysta jest człow iekiem , który dąży do sam ourzeczyw ist- 
nienia się w  sw oim  życiu, w iedząc przy tym , że n ie osiągnie tego bez rady­
kalnych pociągnięć. Praw dziw e ośw iecen ie  w zyw a go jednak do zaangażow a­
nia się w e w spółcierpienie i m iłosierdzie. Od śm ierci Chrystusa na krzyżu  
miarą w szystkich rzeczy jest dla chrześcijanina m iłość. C hrześcijanin jest 
człow iekiem , który dąży do sam ourzeczyw istnienia, przy czym  całkow icie po­
św ięca się innym . Praw dziw a m iłość jest poruszana przez ośw iecenie pocho­
dzące od Ducha Chrystusa. O św iecenie, które prom ieniuje m iłością oraz m i­

4 Por. K. N  i s h i d a, In tell ig ib ili ty  and the Philosophy of Nothingness, 
T okyo 1958.

5 Рог. szersz« om ów ienie spotkania filozofii N i s h i t a n i e g o  i filozofii
zachodniej w: В. H. F i s c h e r ,  Fragen aus Fernosten. Eine Begegnung m it
dem  japanischen Philosophen Nishitani , Hochland 58(1966)206—218.
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łość, która jest ośw iecona, w arunkują się wzajem nie" — kończy autor swoją 
książkę (s. 206).

Praca H. W a l d e n i e l s a ,  pośw ięcona filozoficznym  podstawom  dia­
logu, napisana jest ze znaw stw em . Autor ukazuje now e m ożliw ości w  sposo­
bie podejścia do problem atyki dialogu i inspiruje w ie le  zagadnień w  zakre­
sie teologii rodzim ej. R efleksję, jaka nasuw a się po przestudiow aniu książki, 
można by ująć następująco: przez dialog dochodzim y do w spólnych w artości, 
odkryw am y to co nas łączy. W ydaje się, że w spólne w szystkim  ludom  w ar­
tości relig ijne ubrane są jedynie w  inną szatę kulturową, nieprzenikalną n ie­
raz barierę pojęć, języka, obyczajów', a w  rzeczyw istości oznaczają jedno f  to 
samo. Potrzebna jest właściwra interpretacja, oparta na najbardziej funda­
m entalnych zasadach. Twderdzimy przecież, że tylko Bóg jest z istoty sw ej 
Prawdą, najw yższą i p ierw szą Prawdą. Gdzie jest prawda, tam jest Bóg. 
G dziekolw iek znajduje się cząsteczka prawdy, ona zaw sze i w  całości pocho­
dzi od Boga. K ażde szukanie praw dy jest w ięc szukaniem  Boga 8 Odnosi się 
to rów nież do religii n iechrześcijańskich i ich najbardziej fundam entalnych  
kategorii. Dzieło H. W a l d e n f e l s a  w  pewnej m ierze praw dę tę również 
potwierdza.

ks. Roman Małek SVD, Sankt Augustin , (RFN)

8 Por. S. S w  i e ż a w s к i, Filozofia., teologia, i duszpasterstw o,  Tygodnik  
Pow szechny 31(1977)nr 13, s. 1; R. F r i e d l i ,  F rem dheit als Heimat. A uf der  
Suche nach e inem  K rite r iu m  für den  Dialog zw ischen  den Religionen, F rei­
burg 1974; J. H i c k  (red.), Truth and Dialogue. The Relationship betwe'en 
W orld  Religions,  London 1974; J. M. K i t a g a w a ,  G ibt es ein Verstehen  
f r em d er  Religionen?, Leiden 1963.


